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Jeszcze o meczu Garbarnia -  Ruch

| D r i g a  n i e d z i e l a  l i g o w a
Dziesięć drużyn rozpoczyna pełny sezon

Drużyna bokserska Gimn. Mech. w Ostrowcu. Stoją od lewej: Ba­
nasik, Stępień, Żak, Czarnecki, Wąs, Stec, Baucz, Głowacki. Trener 

p. Wojsławski.

1 i 2 kwietnia

F I N A Ł Y
XII bokserskich mistrzostw Polski

V | |  indywidualne mistrzostwa Pol- 
A l l  ski w boksie odbędą się już w 
sobotę i niedzielę w Katowicach.

Nie będą one niestety, sprawdzia­
nem formy, dla wszystkich naszych 
reprezentantów, przed Mistrzostwa-_ 
*ni Europy w Dublinie... bo na rin­
gu katowickim nie stanie wielu 
Pięściarzy extra klasy, jak Kolczyń 
ski!, Pisarski, Szułczyński, Łukow­
ski, Białkowski, — którzy nie mo­
gli brać. udziału w przedbojach 
Przez co odpadli od dalszych roz­
grywek. Eliminacje przyniosły ca­
ły szereg zupełnie nie oczekiwa­
nych wyników....

W grupie wileńskiej Lendzin po­
konał Rotholca!! Warszawianin koń 
czy się! nie ma co już na niego li­
czyć! Kpt. związkowy słusznie po­
stąpił, pomijając go w liście kan­
dydatów na obóz przed Dublinem... 
w wadze lekkiej Kowalski po raz 
trzeci pokonał Woźniakiewicza! 
»,Moryc“ obrał złą taktykę i dlate­
go przegrał... za dużo polował oń

Mistrzostwa
szkól warszawskich 

w  skokach ginnastycznych
W piątek i sobotę, ,tj. 31 marca i 

1 kwietnia na sali YMCA od­
będą się o godz. 17-ej zawody gim­
nastyczne szkół warszawskich w 
skokach gimnastycznych, tradycyj­
nie organizowane przez Koło War­
szawskie Polsk. Z w. Wych. Fiz.
.Do zawodów powyższych zgłosiły 

się następujące zespoły: 
GIMNAZJA — P. Szk. Drogowa, 

Gimn. Reytana, Gimn. Giżyckiego, 
Gimn. Zgrom. Kupców, Gimn. Kre­
czmara, Gimn. Władysława IV, III 
Gimn. Miejskie, Gimn. Mickiewi­
cza, Gimn. Unia, Gimn. Batorego.

LICEA — Lic. Reytana, Lic. Gi­
życkiego, Lic. Zgrom. Kupców, Lic. 
Kreczmara, Lic. Władysława IV, 
K>c. Mickiewicza, Lic. Miejskie, Lic. 
Dnia, Lic. Batorego.

na... nokaut (!), zaniedbując tech­
nikę i krycie, co oczywiście skru­
pulatnie wykorzystał Kowalski. 
Iwaszkiewicz znokautował w III 
starciu Łukę! Wilnianin ' jest do­
brym materiałem na pięściarza (sil 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Niedzielny mecz piłkarski rozegi 
grany między mistrzem Polski 

Ruchem a reaktywowaną do ligi po 
rocznej przerwie Garbarnią rozpoczął 
tegoroczny sezon ligowy i to od nie- 
bylejakiej sensacji. Dawid pokonał 
Goliata, albo jeśli ktoś woli owca po­
żarła wilka.

Ruch przyjechał w pełnym składzie 
z Wilimowskim, Wodarzem i Gemzą 
zupełnie pewny siebie. Tymczasem 
jeszcze raz okazało się, że piłka jest 
okrągła i nigdy nie można z całą sta­
nowczością twierdzić, która drużyna 
wygra. Na podstawie zeszłorocznych 
wyników oraz niepowodzeń Garbarni 
w rozegranych na początku sezonu 
meczach treningowych wszyscy byli 
pewni łatwego zwycięstwa Ruchu, a 
tymczasem stało się odwrotnie, mistrz 
Polski stracił dwa punkty, przegry­
wając w stosunku 2:1.

Każdy zapyta przede wszystkim czy 
wynik był zasłużony. Bezprzecznie 
tak. Ruch na skutek zbytniej pewno­
ści siebie zlekceważył przeciwnika, 
podczas gdy Garbarnia dała ze siebie 
wszystko i była lepsza we wszystkich 
liniach przez 80 minut. Na ostatnie 
10 minut brakło już sił, ale Ruch, a 
ściśle mówiąc Wilimowski nie potra­
fił tego wykorzystać. Trzy murowane 
pozycje zaprzepaścił ten gracz, który 
uchodzi za króla strzelców. W polu 
pracował dobrze, a jego zagrania z 
Wodarzem wskazywały na wysoką 
klasę obu tych graczy, jednak pod 
bramką wszystko zawodziło. Reszta 
ataku hajduczan słaba, a najgorszy 
chyba Peterek. Jeszcze gorzej od ata-

Ruch 
marnie,

Zamiast zwycięstwa 
garbarnię!

lidze, lecz Ruch zaczął 
otrzymał

ku przedstawiała się linia pomocy. 
Nie stanowiła ona dla ataku Garbarni 
prawie żadnej zapory. Zaiamywał się 
on dopiero na obronie, która stanę­
ła na wysokości zadania. Bramkarz 
nie ponosi winy wpuszczonych go­
lach. Przy pierwszym zasłonięty mu- 
rem graczy zobaczył piłkę dopiero 
wtedy, gdy już była w siatce, druga 
zaś przy małym jego wzroście była 
prawie niemożliwa do obrony.

Na tle słabo grającego Ruchu Gar­
barnia wypadła zupełnie dobrze. Zno 
wu atak był najsłabszą częścią druży- 
ny, wykazał jednak więcej inicjaty­
wy niż przeciwnik. Bardzo dobrym 
nabytkiem okazał się Wróbel z Wa­
welu, szybki, ruchliwy i dobry tecn- 
nicznie. Najsłabsi byli skrzydłowi Po- 
lus i Skóra. Zwłaszcza ten ostatni 
mógłby zaprzestać swych wycieczek 
na przeciwną stronę boiska, gdyż w 
żadnym wypadku nie przynosi to ko­
rzyści drużynie, a wywołuje tylko za­
męt. Pomoc Garbarni była o klasę ■ 
lepsza od swego vis a vis i ona po­
nosi główną zasługę w zwycięstwie. 
Obrona również na dobrym poziomie, 
a bramkarz Jakubik w doskonałej 
formie. Warto, by zwrócił na niego 
uwagę kapitan związkowy Polskiego 
Związku Piłki Nożnej.

Garbarnia,, beniaminek ligi, pok'a- 
kazała w ubiegłą niedzielę nie 

tyle przysłowiowe „zęby", ile... przy­
rządy do garbowania skóry (ściśle je­
denaście sztuk). Natomiast beniami­
nek nr 2, debiutujący w przyszłą nie­
dzielę z pewnością nie wda się w swe 
go współtowarzysza i jako gorliwy 
Turysta... wywędruje z ligi. Mimo, źe 
Union Touring jest beniaminkiem, a

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Każda usportowiona k la sa -p re n u m e ru je  „Sport S zko ln y” !



2 S P O R T  S Z K O L N Y

9 czym nie mówią 
za granica

Kraj postępu
Ctańy Zjednoczone są dla nas 

symbolem nieustannego postę­
pu techniki, która ostatnio wtarg­
nęła także i do sportu. Niejaki 
Johnny Bluff, pomysłowy Yankes 
postanowił ulżyć nieco panom star­
terom i zmechanizować ich czynno­
ści. Przedsiębiorczy Amerykanin 
skonstruował aparat startowy, wy­
kluczający możliwość falstartu t 
posługujący się ...komórką fótoelek- 
tryczną. „Copping", tak się nazywa 
aparat Bluff a, zastosowano po raz 
pierwszy na meczu pływackim U. 
S. A. — Niemcy, który się odbył w 
Detroit.
Na starcie stanęła stawka wybo­

rowych pływaków z rekordzistami 
Balkemi Medicą na czele. Pu­
bliczność miała możność ujrzenia 
„coppingu" po raz pierwszy, więc 
nic dziwnego, że jej się zebrało 
sporo, bo około... 300 osób, co jak 
na amerykańskie stosunki jest licz­
bą rekordową.
Przy każdym zawodniku stanął 

sędzia (zrzeszony w  A.A.U.), któ­
ry na strzał startera był zobowią­
zany... wetknąć swemu partnero­
wi szpilkę poniżej krzyża. Doping 
poskutkował, zawodnicy osiągnęli 
świetne czasy.
Nic też dziwnego, że przy takich 

metodach pływacy amerykańscy 
dzierżą prymat na świecie!

Nowa gra
]\yf usimy teraz rzucić okiem na 
W *  inną część świata, ostatnio 
bardzo intensywnie przemalowaną 
na kolor brunatny przez niemiec­
kiego malarza. Oczywiście mowa 
jest o Europie, a jeśli mowa o spor 
cie w  Europie to pierwszeństwo na­
leży się Anglii. Jak wiadomo z 
Wysp Brytyjskich wywodzą się 
dwa najpopularniejsze sporty: boks 
i piłka nożna, a już nam sygnali­
zują, że w  Anglii pojawiła się no­
wa gra, zyskująca coraz szersze 
kręgi zwolenników. Sympatyczna 
ta gra polega na trafianiu gołą dło 
nią w  półokrągłą powierzchnię. 
Cała kwintesencja tej gry zawiera 
się w  końcowym stadium, które po­
lega na trafnym (lub nie) odgad­
nięciu — kto trafił? Zgadujący nie 
może śledzić gry i synowie dum­
nego Albionu wolą umrzeć niż pod­
glądnąć... kto ich uderzył.
A może by u nas wprowadzić tę 

grę jako obowiązującą do szkół? 
Warto się nad tym zastanowić!
Skoro już mowa o Anglii, wypa­

da wspomnieć o futbolu. Odbywa­
ją się tam rozgrywki o puchar An­
glii. Szczęście sprzyja drużynie 
„Wolwerhampton" czyli po polsku 
„Wilkom". Jedno z pism sporto­
wych, wydawanych przez mniej­
szości w  języku polskim, pisze. 
WILKI POŻARŁY EWERTON. Czy 
ta się to zdanie jak bajkę o ...że­
laznym wilku. I jeszcze jedna u- 
waga: jak już się pisze w  obcym 
języku, to przynajmniej trzeba go 
znać!

Szkockie skąpstwo
Szkocji odbyły się w  kwietniu 

"" mistrzostwa lekkoatletyczne w  
hali. W  skoku wzwyż Pat 0'Pat o- 
siągnął piękny wynik 1,95, którego 
mogli by mu pozazdrościć polscy 
koledzy. Trener Szkota Mac Mac 
wziął się na pomysłowy sposób 
zdopingowania pupila do uzyskania 
tego wyniku. Za każdym skokiem 
mistrza Pata podrzucał do góry dla 
zachęty monetę jednopensową i 
Pat 0‘Pat może by osiągnął jeszcze 
lepszy wynik, gdyby... nie złapał 
za decydującym skokiem tej mone­
ty. Pomysłowe, no nie?

Wyczyn Samurajów
rT' rzej japońscy pływacy: Nagi, 
i Szuriburi i Niewto Oko wsła­
wili się nielada wyczynem, posta­
nawiając przepłynąć przez cieśninę 
koło Cusimy, a więc przepłynąć o- 
kóło 50 km. Dokonali tego w  spo­
sób iście japoński: kupili bilety,
wsiedli na statek i w  końcu... prze­
płynęli cieśninę. i

Druga niedzieli ligowa
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Rekordy siły
Mój ojciec jest taki silny, że po­

trafi mnie podnieść na jednej 
ręce.

— A mój jest jeszcze silniejszy, 
bo potrafi jedną ręką zatrzymać po 
ciąg w biegu.

— Kłamiesz bezczelnie, to prze­
cież niemożliwe!

— Wcale nie kłamię, bo mój oj­
ciec jest maszynistą kolejowym!...

Warta wicemistrzem ligi, nie przyj­
dzie jej prorokowane przez nas zwy­
cięstwo łatwo, jeśli się weźmie pod 

•agę, że przeciw jednej Warcie sta­
do walki dwa zespoły lódzk: U-

in i Touring. Niby właściwie ładna 
nazwa, a niby nie. Pierwsza część i o- 
wszem: Union, co wobec głoszonych 
ostatnio haseł zjednoczenia może
mieć powodzenie, ale za to część dru­
ga... Zupełnie nie piłkarska; posłu­
chajcie — Tu ring. Bokserska nazwa. 
Na bardziej piłkarską, na bardziej 
bojową. Może lepiej brzmieć będzie 
"nion Toumourawa?.

Na niedzielę Łodzianie powinni za­
chować pogodę ducha, co przy obec­
nej pogodzie i w takich ciężkich cza­
sach dużo znaczy. A więc jeszcze ży­
czyć wypada „najmłodszemu" ligow- 

: multos annos, oczywiście w... li-

Klub, który się zaraz, na początku 
:zonu rozruszał, czyli Garbarnia wy- 
isza z wizytą do Lwowa. Wierzymy, 

że piłkarze z Lwiego Grodu okażą się 
gościnni i na dowód tego ofiarują 
gościom zwycięstwo. Czyż Pogoń ma 
być gorsza od Ruchu, A może jed­
nak... Na troje babka wróżyła: remis, 
dwa punkty zysku' lub strata dwu 
punktów. Poganiacze poganiani przez 
„fiihrera" prof. Wacka gotowi zrobić 
jeszcze niespodziankę (miłą, czy nie­
miłą — to zależy od rodzaju vel ga­
tunku kibiców) i obronić Lwów 
przed... najazdem Krakowiaków. 
Skład drużyn ten sam, co w zeszłym 
roku, t. zn. bramkarz, obrona, pomoc 

atak. Ludzi jedenastu. Skaperowa- 
nych niestwierdzono. W Pogoni m-r 
wystąpić własny narybek z... Strzelca 
borysławskiego — doskonale zapowia 
dający się strzelec Matheisl.

Oj te kobiety! Powabna Warsza­
wianka zwabiła starego mistrzunia 
do swojej chałupy, obiecując sprać mu 
skórę. Po kobiecie można się wszysl- 
kiego spodziewać. Nawet spuszczenia 
lania po szewsku... pocięglem (nowv 
styl gry!). Z pobieżnych obserwacji 
coś zapowiada się, że mistrzunio nie 
odegra zbytniej roli w' tegorocznych 
rozgrywkach i przejdzie na zasłużo­
ną emeryturę. Wystąpi w lidze goś­
cinnie Ruch zrobił się — być może 
że to początek sezonu — jakiś dziw­
nie mało ruchliwy.

Cracovia wybiera się w niedaleką 
podróż, bo do Chorzowa. Wytęży też 
ona wszystkie siły, aby się gocL-ie na 
początek zaprezentować. Będzie to 
najciekawszy mecz ligowy w dniu 2 
kwietnia, gdyż o formie tych drużyn 
narazie.. nic się nie da powiedzieć. 
Ale zarówno Amatorski jak i jego ry­
walka reprezentują wysoką klasę i 
niektórzy ze „speców" w tych druży­
nach pragnęli by widzieć kandyda­
tów na tegorocznego mistrza, czy- 
wiście o ile im szyków nie pokrzyżu­
je poznańska Warta.

Tłoczno w tym Krakowie. Takie 
małe miasteczko a ma aż trzy druży- 

w lidze. Nic też dziwnego, że 
panowie officiele m"sieli się do­
brze napracować, azeuy dogodnym 
rozłożeniem terminów zapełnić kasy 
trzech krakauerowskich klubów. I że- 

nie było pokrzywdzonych! To tak- 
sztuka... Jeśli mamy mówić o pią­

tym meczu w niedzielę nadchodzącą, 
to wolelibyśmy nic nie mówić. Bo na­
prawdę trudno wskazać palcem na do 
mniemanego zwycięzcę z pary Wisła 
— Polonia. Ta ostatnia lubi robić 

ispodzianki, a ta pierwsza też. Co 
.dzie? Po prostu napiszemy: „zwy­

cięży Polonia, o ile z tego meczu nie 
yjdzie 'zwycięzcą Wisła. Przewidu- 
:my także możliwość remisu". Czas 

dowiedzie, że mamy rację. Któraś 
drużyn musi Zwyciężyć., chyba, żeby 
był remis.

. wogóle piłka jest okrągła i w 
dodatku przewrotna jak kobii ' 
Dzisiaj darzy uczuciem tych, a jutro 
innych. I pisz tu o tym.. I baw s: 
proroka!!!.

„Lepiej kamień młyński przywiązać 
do szyi", niż być... „specem i wyr 
nią" piłkarską.

List do n ieprzyjació ł pism a
Panowie Koledzy! Dlaczego ode mnie stronicie? Czemu się czer­

wienicie? Wstyd W am się przyznać, że dotąd jeszcze nie znaliście 
mnie. Nic nie szkodzi, będziemy za to większymi przyjaciółmi! Na 
„całe" życie! Na mur! A teraz musimy się pochwalić: koniecznie!

* ) 0  widzicie: jest sześć stron w  czwartek już na stałe. Zawsze bę- 
1\ dzie w  „Sporcie Szkolnym" więcej od czytania no i będziemy 
mogli zamieszczać więcej Waszych prac. I także — jak uprzednio pi­
saliśmy — papier „Sportu Szkolnego“ jest znacznie lepszego gatunku. 
A więc śmiało możemy powiedzieć, że dorobiliśmy się. Ale przecież 
na tym poprzestać nie możemy — my i Wy  — i musicie pomóc nam 
w  pracy, w  zyskiwaniu prenumeratorów tak, abyśmy w  przyszłym ro­
ku szkolnym mogli pochwalić się ośmioma stronicami w  poniedziałek! 
Myślicie, że to takie strasznie „ciężkie"? nie, o&robina dobrej woli 
wystarczy: niejeden z Waszych kolegów, który dotychczas „Sportu 
Szkolnego" nie znał (w có zresztą nam trudno uwierzyć) lub nie czy­
tuje, co się może zdarzyć, łatwo da się namówić a raz przeczytawszy 
naszd pismo z pewnością zostanie naszym sympatykiem. Tym bardziej, 
że ,£port Szkolny" nie zamierza się ograniczyć i poprzestać na pracy 
redakcyjnej, ale chce organizować imprezy sportowe wespół z Polsk. 
Zw. Wych. Fiz. Czy nie było by pięknie, aby wielu z Was, doskonałych 
sportowców (a chcemy także wierzyć, że nie gorszych uczniów) spot­
kało się w  Warszawie na ogólnopolskich zawodach szkół średnich? 
O tym pomówimy szczegółowo później, a dzisiaj jeszcze musimy nad­
mienić odnośnie numeru, nazwanego przez nas „primaaprilisowym", że 
ostrożnie!? prima aprilis — czytaj pilnie to się nie omylisz! A więc 
uwaga! Marsz do czytania! Czołem!

REDAKCJA „SPORTU SZKOLNEGO".

Finały m istrzostw bokserskich
(Dokończenie i . 1-szej)

:ios, zacięcie), choć dziś jest je­
szcze analfabetą...

W grupie drugiej — wołyńskiej, 
zanotowaliśmy ciekawsze wyniki, 
jak porażka Baranowskiego z Rącz­
ką i wygrana Frącka z Sidelniko-

III grupa. Eliminacje katowickie 
„zawalili" naprawdę sędziowie... Z 
ośmiu walk finałowych, aż pięć wy­
ników było bardzo problematycz­
nych!!

Poznań — Pomorze... w tej gru­
pie był chyba najsensacyjniejszy 
wynik niedzielnych przedbojow... 
znokautowanie reprezentanta Pol­
ski Koziołka przez Krzemińskiego!! 
Koziołek wygrał pierwszą rundę, w 
drugiej, po ciosie w wątrobę padł 
na deski i dał się wyliczyć! Poza 
tym Walkowiak pokonał Jarnu- 
szewskiego (w. musza), a Gorącz- 
niak przegrał z Jabłońskim,...

Dzięki tym nieoczekiwanym wy­
nikom, mistrzostwa będą bardzo 
ciekawe. Przekonamy się o praw­
dziwej wartości Lendzina, zobaczy­
my, czy Krzemiński znokautuje... 
Sobkowiaka, jak wypadnie rekla-. 
mowany Paterok... Najciekawsze 
spotkania odbędą się w wagach: 
muszej (Jasiński — Lendzin), ko­
guciej (Sobkowiak — Krzemiński) 
i ciężkiej (Piłat — Klimecki). Naj-

W  perspektywie Poznania i W arszawy
(Dokończenie z Nr 53-go)

Cłużba wojskowa poważnie odbi- 
^  ja się na formie Kolczyńskiego. 
W meczu poznańskim z Garibarino, 
brak mu było tego słynnego wy­
czucia i precyzyjnej — niszczyciel­
skiej roboty... Dużo zato widzieliś­
my bezwładnego machania rękami, 
wiele chybionych ciosów i... prawie 
zupełny brak kondycji w trzeciej 
rundzie. Za to cios Kolczyńskiego 
jest naprawdę fenomenalny... nie 
wielu jest pięściarzy na świecie, 
mogących mu się równać, ale takie­
go ciosu jak on tó naprawdę chyba 
nikt nie posiada! „Kolka" przed 
Dublinem musi podciągnąć formę
— trenując solidnie na obozie w 
Poznaniu...

Waga średnia nie należy już do 
najsilniejszych naszych kategorii... 
Przeminęły już dawno czasy Chmie 
lewskiego i Majchrzyckiego... Pi­
sarski nie jest już niestety, pięścia­
rzem na format ekstra klasy euro­
pejskiej. Znajduje on się w słabej 
formie, a na jego miejsce nie wi­
dzimy w chwili obecnej nikogo... 
Jest właściwie jeden pięściarz, któ­
ry rokuje wielkie nadzieje — ale 
dopiero na przyszłość!...

...Milewski dziś nie wiele jeszcze 
umie, jego atut to silny cios..., ale 
cios to jeszcze za mało. Milewski 
jest w ringu za sztywny, za wolny, 
za mało umie techniki i... uników!
— gdyby je stosował w walce z Bo- 
nadio — nie skończyłby walki ze 
zmasakrowaną twarzą... i 1 Włoch 
nie trafiałby go swym słynnym le­
wym prostym! Trzeba więc uzupeł­
nić lukę w wadze średniej ( Pisar­
ski tymczasem „wystarczy", ale i 
on podobno ma dosyć boksu i chce 
już w tym roku porzucić ring raz 
na zawsze... Mamy jednak nadzie­
ję,_ że do tego czasu Milewski „do­
rośnie" do reprezentacji...

Szymura w spotkaniu z Musiną 
nie spełnił właściwie pokładanych 
w nim nadziei. Widzieliśmy go już 
w lepszej formie, a do tego Musina 
miał „swój dzień", który — nawia­

sem mówiąc — bywa u niego bar­
dzo rzadko! Szymura jest w for­
mie, ale jeszcze nie szczytowej... 
Gdy zacznie pracować intensyw­
niej prawą, nikt w Europie mu się 
nie oprze! Po walce z Musiną, sły­
szeliśmy wiele głosów, że Polak nie 
tylko nie wygrał, ale nawet na wy­
nik remisowy nie zasłużył... Z tym 
ostatnim nie zgadzamy się zupeł­
nie! Szymura wygrał jednym punk 
tern pierwszą i trzecią rundę, dwo­
ma punktami przegrał drugą... dwo 
ma punktami, do których przyczynił 
się jeden szczęśliwy cios Włocha, 
który zamroczył Szymurę... Jednym 
ciosem meczu wygrać nie można, 
można go zremisować, co byłoby 
najwłaściwszym wynikiem tego 
spotkania! Ze względu na teren 
polski, przyznano jednak zwycię­
stwo v. mistrzowi Europy! Musina 
nie miał się czego obrażać... i za­
chowywać nie kurtuazyjnie, prze­
cież gdy Szymurze nawalono dwie 
walki (Wenecja, Mediolan), Polak 
nie odmówił podania ręki swemu 
„zwycięzcy"!

Lazzari ma stanowczo wielkie 
szczęście do Polaków. Wygrał z Wę 
growskim, bo Piłat nie mógł star­
tować, pokonał następnie Piłata bez 
formy — zresztą bardzo przypad­
kowo, w ostatnim meczu pokonał 
nasz Nr 4 — Klimeckiego, choć fak 
tycznej przewagi nad nim nie osią­
gnął... Dziwi nas bardzo, jakim spo­
sobem mógł Lazzari pokonać Run- 
gego (może sędziowie?)... Wszak 
Piłat, nawet w obecnej formie! po­
winien go zlikwidować.,, Lazzari 
jest szybki, ma silne sierpy, umie 
atakować, ale... jak dostanie silny 
cios — jest z nim krucho!

Tak mniej — więcej przedsta­
wiają się oba spotkania Włochów z 
Polakami... Oba mecze były bardzo 
ciekawe, stały na bardzo wysokim 
poziomie i przysporzyły widzom 
wiele niezapomnianych wrażeń...

Teraz czekamy na Dublin, choć 
z... niewielkim optymizmem! J. R.

silniej obsadzona jest waga ciężka 
— Piłat, Blum, Klimecki i Szwąr- 
kowski... 3 kwietnia rozpocznie się 
w Poznaniu obóz przed wyjazdem 
do Dublina, na który zostaną po­
wołani pięściarze, zależnie od for­
my, okazanej na mistrzostwach...

Największe szanse na tytuł mi­
strza Polski wagi muszej mają: 
Lendzin (Wilno) i Jasiński (Śląsk). 
Lendzin wydaje się być „troszkę" 
lepszy od ślązaka, choć własny te­
ren może mieć tu dominujące zna­
czenie! Ciekawi nas także, jak wy­
padnie rewelacja Poznania — Wal­
kowiak. Będzie on pewno musiał 
stoczyć walkę o trzecie miejsce z 
rutynowanym Lubińskim (Lwów), 
bo do klasy dwóch pierwszych — 
jeszcze mu bardzo daleko!...

Krzemiński (Pomorze) znokauto­
wał Koziołka, więc teoretycznie po­
winien „zrobić" ten sam wynik z 
Sobkowiakiem. Ale to tylko w teo­
rii. Sobkowiak ma za dużo rutyny, 
aby uledz Pomorzaninowi. Jego mi­
strzostwo nie podlega dyskusji... 
Choina (Lublin) i Marcinkowski 
(Łódź) będą walczyć o dalsze miej­
sca.

Czortek — nasz as atutowy — 
lub 0  nią' znajduje się w najlepszej 
formie, poza może jednym Skałec- 
kim (Poznań) nie ma przeciwni­
ków w finale. Nie zagrozi mu prze­
cież „stary" Rudzki (Śląsk), ani 
Frącek (Wołyń).

Właściwy finał w wadze lekkiej 
odbył się już w Wilnie. Kpwalski i 
Woźniakiewicz, to najlepsi pięścia­
rze kategorii lekkiej. Tylko oni mo­
gą sobie zagrozić... Chrostek (Lw.),

Jabłoński (Pomorze) i Janos 
(Śląsk) będą walczyli o v. mistrzo­
stwo. Największe szanse ma tu 
Chrostek.

Kolczyński nie startuje, przez co 
finał w wadze półśredniej nie bę­
dzie rozgrywką o tytuł najlepszego 
Polaka w tej kategorii... Nareszcie 
Paweł Lelewski (Pomorze) stary i 
zasłużony pięściarz, zdobędzie tak 
bardzo upragniony — tytuł mistrzo 
wski. Wicemistrzostwo jest kwe­
stią otwartą...

I w wadze średniej znowu nie 
startują najlepsi... Pisarski, Szuł- 
czyński i Milewski! Pod ich obec­
ność, tytuł powinien przypaść Pate- 
rokowi (Śląsk), zawodnikowi o do­
brym „punczu". Miks (Warszawa) 
i Sobczak (Poznań) będą walczyli o 
wicemostrzostwo!...

Najpewniejszym kandydatem swo 
jej kategorii w tegorocznych mi­
strzostwach jest Szymura. „Lewą 
ręką" wygrać powinien mistrzo­
stwo (po raz trzeci). Zobaczymy tu 
młodego Iwaszkiewicza (Wilno) i 
nareszcie ocenimy: co jest wart?... 
Pietrzak (Łódź) powinien zdobyć II 
miejsce. Rączka (Wołyń) jest „out- 
sajderem"...

Wreszcie ciężka. Tu startuje naj­
silniejsza stawka. Mistrzem Polski 
wszechwag zostać powinien nasz 
wieczny Staszek Piłat (Śląsk). 
Kwestia Ii-go miejsca jest zupełnie 
otwarta... Typujemy tu Klimeckie­
go, który do Katowic ma „wielkie 
szczęście" (remis z Piłatem!). Blum 
(Wilno) będzie chyba trzeci, Szwar 
kowski (Lwów) ostatni....

J. Robaczewski

Uchwały M. R . S.
N a ostatnim międzynarodowym 

zjeżdzie M.R.S. (Międzypaństwo 
wej Radzie Sportowej) zapadło ca­
ły szereg uchwał i zmian tyczących 
się regulaminów rozgrywania za­
wodów sportowych. Ciekawsze z 
nich podajemy poniżej:
Piłka nożna. — Ponieważ ostat­

nio zainteresowanie meczami piłki 
nożnej stale malało, mimo prób 
prowadzenia meczów przez 2 sę­
dziów, postanowiono dla zwięk­
szenia żywości widowisk wprowa­
dzi do gry jednocześnie 2 piłki. 
Polska, jako jedno z pierwszych 
państw zastosowała tę zmianę. W 
ubiegłą niedzielę I mecz ligowy 
Garbarnia — Ruch rozegrany zo­
stał już dwiema piłkami i dlatego 
podobno mistrz polski Ruch to 
spotkanie przegrał.
Narciarstwo. Od roku czynione 

były próby wyeliminowania przy 
sędziowaniu skoków narciarskich 
wpływania na ustalanie wyników 
osobistych sympatii sędziów przez 
wprowadzenie stosunku liczbowe­
go szybkości narciarza na rozbiegu 
do odległości uzyskanej w skoku.

Dla całkowitej sprawiedliwości 
oceny rada M.R.S. — dorzuciła do 
tego jeszcze jeden warunek, a 
mianowicie wyrównanie wagi 
skoczków. Jako średnią wagę usta­
lono 80 kg. Przed skokami będzie 
się odbywać ważenie zawodników. 
Lżejsi będą skakać z odpowiednio 
obciążonymi plecakami. Los skocz­
ków ważących ponad 80 kg. nie 
został zdecydowany — prawdopo­
dobnie będą skakać z dostosowa­
nymi do nadwagi balonikami.

Dla podobnego wyrównania 
szans zawodników w biegach —

wszyscy startujący będą mogli u- 
żywać tylko jednego, tego samego 
dla wszystkich, smaru. Odpadnie 
więc tak przykre zdenerwowanie 
przedbiegowe z obawy niedopaso­
wania odpowiedniego smaru.
Piłka koszykowa. Do tej pory li­

czono: a) za zdobyte kosze z gry — 
2 p., b) za kosze z karnego rzutu —
1 p. Obecnie za a) — liczyć się bę­
dzie 3 p., za b) — 2 punkty, za je­
den punkt za strzały trafne do ko­
sza, ale od spodu. Sądzić należy, że 
i tak duże cyfrowo wyniki spotkań 
koszykówki wzrosną jeszcze bar­
dziej.
Boks. Ponieważ nie było prawie 

meczu bokserskiego, po którym za­
wodnicy, trenerzy, sekundanci i 
kierownicy drużyn byli by zadowo 
leni z orzeczeń sędziowskich wpro 
wadzono od 1 kwietnia następują­
cą formę decyzji, przyznającej 
zwycięstwo: instytucja sędziów
punktowych została zniesiona; o 
wygranej będą decydować sami za­
wodnicy. Po zakończeniu trzeciej 
rundy obaj bokserzy po krótkiej 
przyjacielskiej naradzie ustalą 
który z nich przegrał i ten wtedy 
głosi zwycięstwo swego przeciwni­
ka.

O ile każdy z nich będzie uwa­
żał, że poniósł porażkę — zdecydu­
je w podobnym wypadku publicz­
ność przez podniesienie... się z 
miejsc i czynne okazanie swej, po­
zbawionej stronniczości oceny.

Inowacji tej należy przyklasnąć, 
gdy zapobiegnie ona niepotrzebnym 
kwasom między konkurującymi z 
sobą drużynami i nie dopuści do 
„fachowych" kłótni między „fa­
chów- jmi“ sprawozdawcami pism-
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J a k  so b ie  m a ły  J a ś  
w y o b raża  

p o ls k ic h  spo rto w có w ?
j » rie ma nic prostszego jak felie 
! IV  ton primaaprilisowy. Bierze 
się jakiś nieprawdopodobny fakt 
podaje się go jako autentyk. Re 

sztę robi czytelnik. To znaczy u- 
wierzy weń, przejmie się nim, a 
potem domyśli, że to kawał.

Stosownie do tej recepty zawia 
damiam PT. Czytelników, że mię 
dzyplanetarny Związek Piłki 
Nożnej K.O.S.M.O.S. z siedzibą 
na Saturnie (ul. Wielkiej Niedź­
wiedzicy 185) organizuje cykl roz 
gry wek piłkarskich o mistrżo- 
stwo Wszechświata.

Do grupy ziemslćiej prócz Ziemi 
należą: Merkury, Weńus, Księżyc

F e l i e to n  p r i m a a p r i l i s o w y
i Mars; drugą grupę Jowiszową 
tworzą: Jowisz, Saturn, Neptun, 
Uran i ich 24 księżyce.
Cykl ziemski rozpocznie mecz 

Ziemia — Księżyc, który odbę­
dzie się na Ziemi, mianowicie w 
Warszawie, 'dnia 1 kwietnia br.
•Przyjazd reprezentacji Księżyca 

spodziewany jest podczas najbliż­
szej pełni, tj. 1 kwietnia o godz 2 
nad ranem. Goście przylecą na pro 
mieniu księżycowym i zatrzymają 
się do rana w  Obserwatorium A- 
stronomicznym w  Al. Ujazdow­
skich, gdzie podejmowani będą 
przez naszego słynnego astrono­
ma, p. Lucjana Zajdlera oraz 
przedstawicieli F.I.F.A.

Na wieść o niezwykłym wyda­
rzeniu udaliśmy się do p. Zajdle­
ra, jako jedynego znawcy stosun­
ków kosmiczno - sportowych z 
prośbą o parę informaćyj, dotyczą 
cych egzotycznych gości.
Otóż, okazuje się, że mecz bę­

dzie wyjątkowo sensacyjny i ory­
ginalny ze względu na to, że za­
wodnicy księżyca są znacznie 
mniejsi wzrostem od Ziemian. Dla 
wyrównania poziomu Satelici grać 
będą na szczudłach, wykonanych 
z prasowanego pyłu kosmicznego 
mieszanego z drobnymi meteora­
mi, nie wiadomo jednak czy szczu 
dła te pozwolą na rozwinięcie od­
powiedniej szybkości.

Knockout

Fraszki i  wierszyki
0 pewnym  Koziołku bajeczka

Fikał Koziołek, aż potknął się o Krzemień,
Zamiast być w finale dzisiaj gryzie ziemię.

Po „A n s ih lu ae ' nr. 3
Mimo, że w Pradze była słynna Sparta:
Pokazała, że nie Sparta, ale diabła warta.

Koaii spoitowcy „n e m ie tiy "
Nie trudno dzisiaj mistrzów kaperować:
Wystarczy mieć karabin i... umieć maszerować.

Liga już w  ruchu
Oto piłkarzy śląskich hasło wytarte:
„Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę!"

Piłkarzo m  polskim poświęcam
Jeszcze w sercu naszym wieczna pamięć kwitnie, 
Ze umieją przegrywać, lecz jakże zaszczytnie!
Ze potrafią imię nosić z godnością Polaków: 
Szczególniej, gdy zobaczą... butelkę koniaku.

Bokserzy w ygryw aia. p iłkarze ...
Wygrywa Polska A, wygrywa Polska B,
A więc uważam, że nie jest znów tak źle!
I marzę tak jeszcze... gdyby tylko można...
Ale niestety... boks nie piłka nożna!

A szkoda wielka: wspaniała była by drużyna; 
Gdyby wstawić bokserów na miejsce piłkarzy 
A tak zamiast na mecz, wolę iść do kina,
By nie widzieć naszych słynnych „pacykarzy",

„Chuiałecki" -  Potockiego
Chwali się ktoś w klasie, że wczoraj rozmawiał 
W tramwaju z Marusarzem. „Jesteśmy na ty -  
Prośbę swoją stokroć powtarzał, przedstawiał 
Molestował, błagał — do mej aprobaty...",
„Cóż za prośba?" — pytamy. „Nie powiem".
W tym głos: „Jam też stał:
Może by się kawaler nie tak bardzo pchał?!"

Nie wszsrstkim jest wiadome
Nie wszystkim jest wiadome, że na 

pierwszej Olimpiadzie w r. 1896 
w Atenach, do klasycznych kon­
kurencji został zaliczony bieg w 
workach na 100 m, który wygrał 
por. Morgan, Anglik z pochodzenia.

Z czasem zaniechano tego orygi­
nalnego wyścigu, w którym walka 
miała nawet momenty dramatycz­
ne, kiedy np. faworyt potykał się 
i sunął twarzą po twardej bieżni. 
Fiński Komitet Olimpijski, chcąc

limpijskiego tę niezwykle ciekawą 
konkurencję.

Należy oczekiwać wkrótce poja­
wienia się nowego typu zawodnika, 
który miast oklepanych utensyljów 
sportowych w rodzaju kolców, czy 
oszczepu, będzie tulił pod pachą 

- worek.
A więc do dzieła młodzieży spor­

towa. Otwierają się przed wami 
nowe możliwości, nowe rekordy do 
zaatakowania, nowe pole do wyka­
zania swej tężyzny fizycznej!

Przed polskim futbolem otwiera­
ją się nowe możliwości ■— nie 

prędko już ugrzęźnie w polskiej

bramce piłka, kopnięta zdradziec­
kim butem międzynarodowego prze 
ciwnika.

Sport polski wzbogacił się o 
gwiazdę niebyłe jakiego kalibru. 
Planicka, słynny bramkarz czeski, 
któremu nie bardzo odpowiada­
ją ostatnie zmiany w mapie Eu­
ropy — zwrócił się do kompe­
tentnych czynników z prośbą o za­
liczenie go w poczet obywateli pol­
skich. Planicka zasili przypusz­
czalnie jeden ze stołecznych klu­
bów. A więc drżyjcie przed nami 
narody piłkarskie!

Nareszcie rozjaśniły się mroki, ja 
kie otaczały naszych narciarzy 

w związku ze słabymi wynikami 
podczas FIS-u.

Oto podobno PZN tajnym okól­
nikiem, wysłanym na ręce kierow­
nika obozu, zakazał wszelkich wy­
siłków naszym zawodnikom pod­
czas mistrzostw w Zakopanem, a- 
by skoncentrować wszystkie siły 
na zawody w Feldbergu.

Nasi chłopcy zastosowali się do 
wymagań swej zwierzchniej wła­
dzy, znosili w milczeniu gromy, 
które sypała opinia publiczna na

■ ■■
ich 30 i 50-te miejsca, i dopiero 
według instrukcji pokazali w Feld­
bergu co umieli.

Dopiero teraz widzimy jak dale­
kowzroczną była polityka P. Z. 
N-u, a jak krótkowzroczną okazała 
się krytyka!
Ponieważ do dziennikarskiej „Na 

grody Młodych" zabrakło kan­
dydatów, jako że wszyscy przekro­
czyli przewidziany wiek — sekre­
tarz Związku Dziennikarzy Sport, 
p. Szwarc, rozpisuje konkurs, za- 
pomocą którego chce wyłuskać 
spośród licznych rzesz młodzieży 
interesującej się sportem — no­
wych mistrzostw pióra. Oto warun­
ki: wiek — nieprzekroczone 17 lat, 
wykazanie się stopniem celującym 
zarówno z gimnastyki jak i polskie 
go, z dobrych obyczajów conaj- 
mniej — czwórka. Temat: „Jak 
sobie wyobrażam idealnego dzien­
nikarza sportowego". Na stronie 
znormalizowanego rękopisu maszy 
nowego nie może być więcej, niż 
trzy błędy ortograficzne.

Nadsyłanie odpowiedzi na adres 
naszej redakcji do dn. l.IV włącz-

Z drugiej strony pewną rekom­
pensatę stanowi fakt, że do gry 

będzie piłka gości, a więc 
maleńki szlifowany w  eterze bo­
lid, o własnościach magnetycznych 
dzięki czemu piłka trzymać się bę 
dzie szczudeł, jak „rzep psiego o- 
gona“ (Porównanie p. Zajdlera).
Widzimy stąd, że grając dołem 

Ziemianie nic nie wskórają, a 
więc powinni grać górą, do czego 
Zresztą stale dążą (wbrew trene­
rom) w  ziemskich rozgrywkach.
Mecz odbędzie się o godz. 8 wie 

czór, gdyż Satelici zastrzegli so­
bie doping ze strony Księżycowiąn 
którzy jak wiadomo budzą się do­
piero o zmroku, gdy Ziemia zaczy 
na im świecić — i pragną, korzy­
stając z pełni, obserwować intere­
sujący mecz przez domowe radio­
teleskopy.
Kibice sportowi z księżyca przy 

jadą na mecz specjalnym promie­
niem popularnym i ulokowani bę­
dą na białej tarczy zegara „Ome­
gi" na boisku.
Satelici zechcą zwiedzić miasto, 

a ponieważ są bardzo maleńcy i 
sięgają nam Ludziom zaledwie do 
kolan, należy więc w  dniu meczu 
chodzić po ulicach b. uważnie, z 
nosem utkwionym w  ziemię, aby 
nie rozdeptać któregoś z miłych 
księżycowych gości, co mogłoby 
narazić Ludzkość na niemiłe kon­
sekwencje ze strony Władz Księ­
życa, że wspomnimy tylko o 
wstrzymaniu przypływów oceani­
cznych i odmówieniu światła lu­
natykom. Miejmy nadzieję, że do 
żadnych wypadków nie dojdzie, 
tymbardziej, że Satelici ubrani są 
zupełnie odmiennie od Ludzi; no­
szą białe opończe szyte ze skonden 
sowanego mleka z Mlecznej Drogi, 
a głowy nakrywają rogami z 
gwiazdozbioru Barana, z którym 
prowadzą handel wymienny, od­
dając mu wzamian pewien pro­
cent pożyczonego od Ziemi świa­
tła.
Poza tym każdy Satelita po 

przybyciu na Ziemię zaopatrzony 
będzie w Szklany Klosz z pomp­
ką ssącą, wysysającą z niego po­
wietrze, którego jak wiemy Sate- 

potrzebują. W  związku z 
tym prosimy naszych zawodników 
o niezderzanie się podczas gry z 
przeciwnikami, gdyż przypadko­
we rozbicie klosza grozi śmiercią, 
Satelitom.
I w  ogóle prosimy o grę dżen­

telmeńską, gdyż nie zapominajmy 
że w  drugiej rundzie mecz rewan­
żowy odbędzie się na Księżycu, a 
wtedy będziemy zdani na łaskę i 
niełaskę egzotycznych gospodarzy.
No, ale to muzyka przyszłości, 

narazie myślmy o sobotnim spot­
kaniu i życzmy niezwykłym goś­
ciom miłych wrażeń, a naszym 
chłopcom wspaniałego zwycięstwa.
A  więc w  sobotę 1 kwietnia o 

godz. 8 wieczorem spotykamy się 
na Stadionie W. P.!..

Józef Kempa.

Ostatnie wiadomości
Skład Niemców na Dublin bę­

dzie wyglądał: Nardecchia, "Wilke, 
Cortonesi, Nurnberg, Murach, Ba- 
Umgarten, Musina, Runge.

X
Kiepura bardzo intensywnie tre­

nuje do meczu z Louisem.

Z dniem 1.IV.39 r. wyjdzie nowa 
Ustawa F. I. B. A., w myśl której 
o zwycięstwie zawodnika będzie 
decydowała publiczność przez gło­
sowanie.

S P O R T  S Z K O L N Y
W arszawa, Łazienkowska 3

1 1 9

(lml'i ......

Poczła:...

P R Z E K A Z  ROZRACHUNKOW Y

W łaściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa):

„ S P O R T  S Z K O L N Y "
U l .  Ł a z i e n k o w s k a  3

POCZTA: W A R S Z A W A



4 S P O R T  S Z K O L H Y

WARSZAWA
Jak podaje HAP, trwają obecnie 

przygotowania na terenie stołecznej 
chorągwi, do zawodów patrolowych. 
Wyznaczono trasę długości ok. 28 
km i podzielono ją na trzy odcinki. 
Patrole będą się składać z 4 harcerzy 
łącznie z dowódcą. W czasie biegu na 
półmetku odbędzie się strzelanie, a 
ponadto patrolom zostaną wyznaczo­
ne specjalne zadania z terenoznaw­
stwa. Mistrzowski i wice-mistrzowski 
patrol chorągwi, weźmie udziałw Har- 
cersikch igrzyskach letnich w Toru-

ŁÓDŹ
P.S.T.P. — Gimn. Rejmonta 2:1

(8:15, 15:7, 15:13).
Mecz b. ciekawy, gdyż rutynie i 

większemu opanowaniu technicznemu 
P.S.T.P. przeciwstawiła się wielka am 
bicja i odwaga drużyny Gimn. Rey­
monta, które poraź pierwszy w tym 
roku przedstawiło nam jakąś klasę. 
W pierwszej partii nawet przewaga 
gimn. Rejmonta była b. duża. W dru­
żynie P.S.T P. wyróżnił się Groblew­
ski, który jednak Jest obecnie w dużo 
gorszej formie, niż za czasów swego 
„złotego wieku"; w drużynie zaś Rej­
monta na wyróżnienie zasłużył Ja- 
nuszko i b. ambitny SzczerbińskL

XGimn. Żeromskiego — Gimn. Nie­
mieckie 2:1 (15:5, 7:15; 15:11).

Mecz toczył się w nastroju wybit­
nie antyniemieckim i „młodociana" 
publiczność za każdym posunięciom 
dawała upust swojej „niemiłości" do 
drużyny zwyciężonej. Gimn. Żerom­
skiego dało z siebie wszystko. Mecz 
był b. ciężki do wygrania, gdyż gimn. 
Niemieckie ma w swojej drużynie kil­
ku dobrych i rutynowanych graczy. . 
klubowych. W  drużynie gimn. Żerom­
skiego wyróżnił się Różański i Kas­
przak, w drużynie zwyciężonej Jako- 
bi i Cerbel.

X
Gimn. Narutowicza — gimn. Sko­

rupki 2:0 (15:5; 15:3).
Mecz wybitnie nieciekawy, gdyż 

nasz faworyt na mistrza mając dużą 
przewagę techniczną nad słabą dru­
żyną Skorupki, lekceważył ją sobie 
wyraźnie. W wyniku tego zaintereso­
wanie publiczności (i tak zresztą nie­
licznie tej niedzieli) wzrosło do tego 
stopnia, że sala opustoszała prawie.

X
Na ostałnim walnym zebraniu Ł.O. 

Z.H.L. oświadczył podobno p. prez. 
Lange, że jest nadzieją, iż Łódź otrzy­
ma sztuczne lodowisko. Ma ono po­
wstać na Widzewie obok Chłodni. 
Oby się ta piękna nadzieja spełniła!

(J. G.).
TORUŃ

Liceum Budowlane zakończyło 
swój sezon zimowy, udziałem w mi­
strzostwach hali Torunia, zajmując ze­
społowe drugie miejsce za K.P.W 
Pomorzanin. Zawody odbyły się 2< 
marca.

Indywidualnie: mistrzami Torunia
zostali Geller w skoku o tyczci 
2.92, Sołecki Zb. w skoku w dal 6.80
2) Płaczek (KPW), 3) Jarząbkiewicz 
(L.B.). Rzut kulą — Makowski zajął 
drugie miejsce 12.38 za Eipertem |K. 
P.W.) 12.57. W biegu na 30 m Fritz 
(LB). zajął drugie miejsce za Dunec- 
kim KPW) w czasie 4.3 sek.

W niedzielę, rozpoczęliśmy sezon 
letni: Liceum Budowlane rozegrało 
mecz piłki nożnej z M.K.S. Ino z Ino­
wrocławia. Zawody odbyły się w To­
runiu. Zwyciężyli gospodarze 3:2, ma­
jąc cały czas zdecydowaną przewagę, 
której nie mogli wyrazić cyfrowo. 
M.K.S. Ino zaprezentował się nieźle, 
na drużynę dobrze zgarną, jednak a- 
tak zawodzi pod bramką. W Liceum 
Budowlanym również zawiódł atak. 
Najlepszym graczem na boisku okazał 
się Jaskuła (Lic. Bud.). Gra st_ła na 
dosyć wysokim poziomie i była bar­
dzo fair. Widzów było dosyć dużo.

Jan Domagalik (L.B.).

ROGOŹNO
26 marca odbył się na stadionie 

miejskim mecz piłki nożnej, pomiędzy 
Liceum Handlowym z Poznania, a 
miejscowym Liceum Pedagogicznym, 
przy dość dużym udziale publiczności. 
Gra bardzo ciekawa obfitowała w 
wiele momentów i trzymała widzów 
w nieustannym napięciu.

Ostateczny stan meczu 5:4 dla Li­
ceum Pedagogicznego. Sędziował bar­
dzo dobrze p. prof. Barszczyński.

Drużyna Liceum Pedagogicznego 
wystąpiła w następującym składzie: 
Bramkarz Bombol (Tymek), Obrona

choszewski, Wojtasik, Witkowski, 
Fechner (Sitarek), Duda. Przed połud­
niem odbyły się zawody koszykówki 
pomiędzy tymi samymi drużynami. 
Zwyciężyło również Liceum Pedago­
giczne 24:12 (10:2). E. Welcher

TARNOPOL
25 bm. w hali sportowej odbyło 

się spotkanie w siatkówkę i koszy­
kówkę drużyn Państw. Gimn. I-go 
i Państw. Gimn. IH-go.

W siatkówkę III-cie Gimn. nie­
spodziewanie lecz zdecydowanie 
wygrało spotkanie z wynikiem 2:0 
(15:8, 15:8). U zwycięzców należy 
wyróżnić Lepszonka, Ryrzawego i 
Kopera, a u pokonanych: Wohlfel- 
da, Hesia i Markiewicza. Koszyków 
kę, jak było do przewidzenia, wy­
grało III-cie gimn. w stos. 21:12. 
Najlepsi u zwycięzców Ryrzawy, 
Zeman i Lepszonek, u pokonanych: 
Kamiński i Wohlfeld. Punkty strze­
lili z IH-go gimn. Zeman 8, Suczyń- 
ski 6, Lepszonek 4 i Koper 1, a z 
I-go gimn. Kamiński i Wohlfeld po 
sześć. Sędziowali w siatkówce kol. 
Suczyński, a w koszykówce kol. 
Krzyżanowski. >,AS“

GRUDZIĄDZ
13.111. odbył się rewanżowy mecz 

piłki nożnej pomiędzy II klasą li­
ceum. 7.III. Sobieskiego i klasa 
Ill-b Gimn. Chrobrego. Mecz ten 
cieszył się niebywałym dotychczas 
zainteresowaniem młodzieży całego 
miasta, która tłumnie zaległa bois­
ko i z wielkim zainteresowaniem 
śledziła przebieg zawodów. Dzięki 
lepszemu zgraniu, zdołali sobie gim 
naziści wywalczyć zwycięstwo, bi­
jąc licealistów w stosunku punkto­
wym 1:0 (0:0).

Jedyną bramkę wbił Frankę z po 
dania Cichaczewskiego. Gimnazjum 
im. B. Chrobrego wystąpiło w skła­
dzie następującym: bramka: Bor­

kowski, obrona: Ossowski, Kraś-
niewski, Murawski, pomoc: Don-
der, Stachowiak, Ostrowski, atak: 
Cichaczewski, Schróder, Franke, 
Domachowski. Sędziował bardzo o- 
biektywnie pan Piątkowski.

X
W identycznym składzie wystąpi­

ła kl. Ill-b Gimn. im. B. Chrobre­
go w meczu z drużyną kombinowa­
ną (nieoficjalną reprezentacją) Gi­
mnazjum Sobieskiego. Mecz zakoń­
czył się nowym triumfem Gimn. 
Chrobrego, które zwyciężyło w sto­
sunku 4:1 (2:0). Bramki dla zwy­
cięzców strzelili: Cichaczewski 2,
Franke 1 i Murawski 1, dla poko­
nanych Kawałkowski. U zwycięz- 

wyróżnili się Cichaczewski o-
  doskonały technik Murawski.
U pokonanych zasługują na wzmian 
kę dobra obrona i bramkarz, które­
go zadanie było nader trudne. Mecz 
toczył się pr2y  pięknej pogodzie i 
cieszył się zainteresowaniem publi­
czności. Sędziował dobrze Los (Li­
ceum Sobieskiego).

Mieczysław Jorkasz
korespondent.

X
W sali Gimnazjum im. Marii z 

Billewiczów Piłsudskiej w Grudzią 
dzu rozpoczęły się zawody w ko­
szykówkę o mistrzostwo M. K. S-u 
parami. Gra toczyła się na odpo­
wiednio zmniejszonych polach, przy 
czym 1 chłopiec z panną stanowią 
jeden zespół. Do zawodów zgłosiło 
się 8 zespołów. Dotychczas najle­
piej wypadła para: Piotrowski —
Pankówna i Sudziarski — Sicińska, 
którzy nie mają żadnego spotkania 
przegranego i spotkają się w fina­
le. O trzecie i czwarte miejsce bę­
dą walczyć: Tydelski — Luńcia i 
Bąkowski — Wyspiańska. Zawody 
powyższe cieszą się wielkim zainte­
resowaniem młodzieży tak męskiej, 
jak i żeńskiej.

X
23 kwietnia odbędzie się na sta­

dionie sportowym w Chełmży mecz 
lekkoatletyczny GKS. Chełmża — 
GKS. „Orlęta" (Chrobry — Gru­
dziądz). Zawody powyższe zapowia 
dają się bardzo interesująco, ponie­
waż w skład GKS. „Orlęta" wcho­
dzą tacy zawodnicy, jak: Czarnow­
ski, Wojciechowski, Hubeny, Bień­
kowski i żelewski. Oprócz spotka­
nia lekkoatletycznego rozegrany zo 
stanie mecz w koszykówkę. Koszy­
karze „Orląt" wystąpią w składzie: 
Zajączkowski, Hubeny, Magryła, 
Czarnowski i Szymański. Opieku­
nem grudziądzkim będzie pan prof. 
Odya.

X
2.IV. odbędą się w Grudziądzu 

zawody w skokach gimnastycz­
nych o indywidualne i zespołowe 
mistrzostwo Grudziądza. Do zawo­
dów zgłosiło się 6 zespołów: GKS. 
„Orlęta" (Gimn. Chrobrego), GKS. 
„Mechanik" (Liceum Mechanicz­
ne), GKS. „Sparta" (Gimn. Sobie­
skiego), GKS. „Pedagog" (Liceum 
Pedagogiczne), GKS. przy Liceum 
Rolniczym i GKS. przy Gimn. im. 
Goethego.

Żelewski Mieczysław
korespondent.

X
Dn. 27 bm. rozpoczęły się w sali 

gimn. Gimnazjum im. B. Chrobre­
go w Grudziądzu mistrzostwa mia­
sta w koszykówce. Do rozgrywek 
zgłosiło się 6 drużyn: K.P.W., So-

Zawodnicy „Mechanika" klęczą (od lewej): Chojnacki, Puszkarczyk, 
Kleszczewski, Saks, Grabowski, Freda, Lisakowski i Mazur.

kół I, Sokół III, R.K.S. W pierw­
szym meczu MKS. II zwyciężył So­
koła I w stosunku 47:30 (do przer­
wy 30:17) MKS. II wystąpił wskła 
dzie: Konopnicki, Zajączkowski,
Bieliński, Czarnowski, Szymański. 
(Czyżewski, Zasadowski). Zwy­
cięzcy przeważali znacznie tak tech 
nicznie, jak i grą zespołową, to też 
mimo, że zwycięstwo to jest niema­
łą sensacją, trzeba przyznać, że zwy 
ciężcy zasłużyli na nie w zupełnoś­
ci. Na wyróżnienie zasługuje dobry 
technik Konopnicki oraz jego „pra­
wa ręka" Zajączkowski. Najwięcej 
koszów strzelił Konopnicki (12) 
przed Zajączkowskim (10) i Bie­
lińskim (1).

Spotkanie MKS. I — RKS. wy­
grali uczniowie... walkowerem z po 
wodu nie stawienia się przeciwni­
ka. W skład pierwszej drużyny M. 
K. S-u wchodzą: Piotrowski, Su­
dziarski, Bąkowski, Donder i Ty­
delski.

2 kwietnja odbędzie się bieg na 
przełaj o mistrzostwo miasta Gru­
dziądza. W zawodach weźmie u- 
dział elita długodystansowców mia­
sta Grudziądza z zawodnikami M. 
K. S-u na czele.

Mieczysław Jorkasz 
korespondent

LWÓW

26 bm., na krytej pływalni M. K. 
W. F. we Lwowie odbyły się zawo­
dy pływackie pomiędzy juniorami 
A. Z. S. (W-wa) — Pogoń (Lw.). 
W zawodach wzięli także udział po 
za konkursem pływacy lwowskie­
go M. K. S-u, a drużyna warszaw­
ska prawie w całości rekrutowała 
się z pośród uczniów szkół śred-

Wyniki techniczne:
100 m st. grzbiet.: 1) Kliniko

(Pog.) — 1:28,4; 2) Rosner (W-wa)
— 1:28,5; 3) Majewski (P.) — 1:35;
4) Kondracki (W-wa) — 1:46,6.

100 m st. klas.: 1) Chorzewski 
(M.K.S.) — 1:24,6; 2) Rudzisz
(W.) — 1:26; 3) Pepłowski (Pog.)
— 1:32; 4) Pasamoński (W-wa) — 
1:42,2.

100 m styl. dow.: 1) Bystroń
(W-wa) — 1:09,5; 2) Karpiński n  
(W.) — 1:13,6; 3) Kostański (P .)-- 
1:27,2; 4) Bachman (M.K.S.) —
1:29.

400 m styl. dow.: 1) Kossowski
(W-wa) — 6:25,8; 2) Furga (M. K. 
S.) — 6:36,4; 3) Pepłowski (P.) — 
7:06,4; 4) Rabel (W-wa) — 7:10,8.

50 m styl. dow. młodzików: 1) 
Voise (M.K.S.) — 34; 2) Tyszkow- 
ski (M.K.S.) — 40; 3) Ostrunka 
(P.) — 41,6.

Sztafeta 3X100 m zmiennym: 1) 
Warszawa (Bystroń, Rudzisz, Kar­
piński II) — 4:08,6; 2) Pogoń Lw.
— 4:42,6.

Sztafeta 5X50 m dow. 1) A.Z.S. 
Warszawa — 2:48,4; 2) Pogoń Lw.
— 2:56,6.

W meczu piłki wodnej po wy­
równanej grze, zasłużenie zwycię­
żyli Warszawianie 3:2 (2:1), będąc
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drużyną lepszą technicznie od Po­
goni. Sędziowali pp. Baranowski 
(W-wa) i Englert (Lwów). Publi­
czności ponad 300 osób, w tym co- 
najmniej dwie trzecie młodzie* 
szkolna.

X
27 bm. zostały zakończone elimi­

nacje koszykówki, mistrzostw szkół 
średnich Lwowa. Wyniki ostatnich 
spotkań przedstawiają się nast.: 
Lic. Pedagog. — Lic. Spółdz. 22:12 
(11:5). Zwycięstwo swe zawdzię­
czają „pedagodzy" słabej grze o- 
brony „spółdzielców", gdzie szcze­
gólnie zawiódł Olesiuk. Wyróżnili 
się: Dembowski i Mały u zwycięz­
ców, oraz Burzyński u pokonanych. 
Gimn. VHI—Gimn. V 32:15 (16:2). 
W pierwszej połowie przygniatają­
ca przewaga „ósmego", w drugiej 
raczej wyrównana. Kosze uzyskali: 
Ciupryk 15, Huk 8, Wołoszyn 4, 
Cwak 2 i Mazurek 3 dla gimn. VIII, 
oraz Komórkiewicz 8, Kornecki 4, 
Hodurek 2 i Początek 1 dla gimn.
V. Lic. Administr. — Lic. Handlo­
we 28:7 (12:4). Kosze dla zwycięz­
ców uzyskali: Bohr 21, Hawalewicz
4 i Markowicz 3, a dla Lic. HandL: 
Merk 4 i Laba 3. Sędziowali pp. 
Megerle i Johan. Gimn. HI — Lic. 
Pedagogiczne 21:14 (8:6). Gra in­
teresująca, jakkolwiek na przecięt­
nym poziomie. Kosze uzyskali Wo­
zimko 11, Żabiński i Karmelita po
5 dla Zwycięzców, oraz Dębowski 
5, Mały 4, Berezowski 3, Kuch i Ja- 
remkowski po 1 dla pokonanych. 
PST. H — Gimn. VII 27:16 (11:3). 
Sensacyjne, a jednocześnie zasłużo­
ne zwycięstwo „techników". Gra b. 
interesująca, na wysokim poziomie. 
Kosze dla rezerwy PST zdobyli: 
Bytner 12, Tyniów 7, Jakubowicz 
4, Bauer i Świerczewski po 2, a dla 
pokonanych: Jawor 7, Ficek i Wis- 
cel po 4, oraz Żamicki 1. Publicz­
ności w poniedziałek ponad 300 o- 
sób. Do rozgrywek półfinałowych 
przedostało się 8 drużyn, które po­
dzielono na dwie grupy, zaliczając 
do I: PST. I, Gimn. VIII, Korpus 
Kadetów i Gimn. Kistryna, a do 
grupy II: Gimn. x n ,  Lic. Admini­
stracyjne, PST. n  i Gimn. HI. Dwie 
pierwsze drużyny w poszczegól­
nych grupach dojdą do finału.

Dalszy ciąg rozgrywek (półfina­
ły kosza i siatki) we środę, 29, 
czwartek, 30 i piątek, 31 kwietnia.

„Zbigniew"

Skrzynka łechnrzna
Kol. D. S. — Czy skok dwume­

trowy boso jest formalny i czy - ie 
napotka się na trudności regulami­
nowe przy uznaniu ew. rekordu?

— Ależ, prosimy bardzo skakać 
boso! O ile Kolega skoczy bez pan­
tofli 2 metry wzwyż — prosimy 
nas powiadomić, już my załatwimy 
wszelkie formalności. Gdyby to się 
zdarzyło w skoku w dal — no! to 
trochę poczekamy. Pięć, dziesięć 
lat.

Kol. R. W. — Czy przebiegnięcie 
800 metrów w rekordowym czasie 
w kierunku obrotu wskazówki ze­
gara jest ważne?

— Jeśli Koledze tak na tym za­
leży, to odpowiemy — zależy od sę­
dziów. Na olimpiadzie jednak jest 
zwyczaj biegu jednokierunkowego. 
W żadnym jednak razie nie trzeba 
biegać w odwrotnym kierunku na 3 
km z przeszkodami, ani zjeżdżać z 
Kalatówek na Kasprowy.

Kol. S. L. — Czy dwukrotne 
wbicie oszczepu w nogę sędziemu 
jest wystarczającym powodem do 
wykluczenia z zawodów?

— Zależy to tylko od cierpliwo­
ści czcigodnego sędziego.

Kol. K. R. — Czy wygrał już 
ktoś konkurs hippiczny na koniu 
przyrządowym?

— Jeszcze nie! Może kolega bę­
dzie w tym kierunku ćwiczył?

Kol. T. P. — Czy 1,20 wzwyż i 15
k. na 60 m uprawniałoby do star­

tu na Olimpiadzie?
— W Helsinkach — to nie wia­

domo, ale zapewniamy Cię, że w 
okres paleolitycznym miałbyś duże 
szanse.
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frgAKPW
26 b.m. odbyły się na sali Y.M.C.A. 

•"■strzostwa Krakowa w „walce naro- 
°w" prZy udziale 16 drużyn, repre- 
entujących tylko pierwsze klasy gim- 
^lalne. Zawody rozgrywane syste­

mem pucharowym doprowadzono po 
l̂ lelu rozegranych meczach do fina- 
°w- Do finału zakwalifikowały się: 
eszłoroczny mistrz Gimn. im. kr. J. 

“obięskiego i Gimn. Mechaniczne.
, w -półfinałach po porażkach z tymi 
j“Użynami odpadły drużyny Państw. 

ffn- w Wieliczki i Gimn Kupieckie. 
Finały tych mistrzostw rozegrane 

*°staną. w dniu 1 kwietnia Zawody 
je rozgrywane przy bardzo licznej 
wypełnionej po brzegi) publiczności, 
^organizował Dział Chłopców Polskiej 
‘•M.C.A. bardzo sprawnie.

X
Według informacji otrzymanych od 

opiekuna sekcji gier sportowych MKS 
«raków Prof. Lubowieckiego powia­
towe spotkania w koszykówce i siat­
kówce o mistrzostwo Krakowa roze­
brane zostaną po świętach Wielkiej- 
Bocy.

W, Janowski.

Tc z e w

Nowy zarząd G. K. S-u wybrany 
rok 1938/39 przedstawia się na­

stępująco: prezes: Bosiacki, w. pre- 
*es: Woźny, sekretarz: Bosiacki,
skarbnik: Wołoszyk, gospodarz:
Szwonek. Kierownicy sekcji lekko- 
atletycznej: Komoroski; gier spor­
towych: Krzyżanowski; sportów
godnych: Bosiacki; hokejowej:
Kliem; pinpongowo - tenisowej: 
Woźny; szybowcowej: Winter;
strzeleckiej: jabłonowski; bokser­
skiej: Szwonelt; piłkarskiej: Skok.

Sprawozdanie z działalności wy­
kazało ożywioną działalność klubu, 
Zwłaszcza w zakresie lekkiej atle­
tyki, gier sportowych i sportów 
Rodnych. G. K. S. zdobył mistrzo­
stwo m. Tczewa w lekkiej atletyce, 
Wicemistrzostwo w piłce koszyko­
wej i siatkowej, zwyciężył w biegu 
ha przełaj dla juniorów i rozegrał 
Szereg imprez z miejscowymi i za­
miejscowymi klubami szkolnymi. 
Poza tym G. K. S. za własne fun­
dusze zakupił jacht śródlądowy 15 
Ol*, kosztem 100 zł. Zarząd urządził 
kiermasz na rzecz udziału w obo­
zie żeglarskim. Stąd też 17 człon­
ków G. K. S-u wzięło udział w o- 
bozie żeglarękim P. Z. W. F. w 
Charzykowach. G. K. S. prowadzi 
Własną świetlicę, zaopatrzoną w 
szereg czasopism sportowych: „Prze 
gląd Sportowy", „Szkwał", ,Mo- 
rze“, „Sport Szkolny" abonujemy 
W ilości 25 egzemplarzy. (Brawo! i 
dziękujemy — Red.).

Nowy zarząd zorganizował pod­
czas swej kadencji między innymi 
hastępujące imprezy sportowe: 

Mistrzostwa G. K. S-u w tenisie 
stołowym. Gdy pojedyńcze: 1. Hay- 
dasz, 2. Woźny, 3. Cząstka. Gry 
Podwójne: 1. Haydasz — Woźny, 2. 
Cząstka — Morawski.
, Zawody międzyszkolne w Koś­

cierzynie dały następujące wyniki: 
w siatkówce wygrali gospodarze 
2:0; w koszykówce zaś drużyna 
tczewska 32:28. W ramach turnieju 
0 mistrzostwo miasta, G. K. S. ro- 
2egrał następujące mecze: w ko­

szykówce- G.K.S. 1 -  . K.F.W. !1 
46:28; G.K.S. I — Mechanik 34;22; 
G.K.S. 1 — K.P.W. 1 29:52. T,V siat* 
kówce: G.K.S. I  — G.K.S. II  2:1;
G.K.S. — K.P.W. I 1:2 Mistrzo, 
stwa wewnętrzne międzyklasowe w 
piłce koszykowej i siatkowej: piłka 
koszykowa: II  lic. — IV  42:14; I lic. 
— I I  lic. 24:15; IV  — I  lic. 24:23. 
Mistrzostwo zdobyła .klasa I I  lic. 
Piłka siatkowa: I  lic. IV 2:1; 
I  lic. — I I  lic. 2:0; II  lic. — IV  2:1. 
Mistrzostwo zdobyła klasa I  lic.

W zakresie lekkiej atletyki zano­
tować należy udział członka G. K.
S-u Fiałkowskiego A. w ’ obozie 
przedolimpijskim P.Z.L.A. w -Toru­
niu. Z wiosną rozpoczną lekkoatle­
ci treningi do zawodów 'o mistrzo­
stwo Koła Morskiego. Ij* Z. W. F„ 
które odbędą się 20 i 21 maja w 
Gdyni. H. Kliem

X
19 marca sekcja bokserska Gimn. 

Klubu Sport. „Mechanik" przy 
Gimnazjum Mechanicznym w 
Tczewie gościła u siebie miejsco­

wego rywala K. S. K.P.W. „Unię". 
Zwyciężyła młoda ambitna druży­
na „Mechanika" w stosunku 10:6. 
Publiczności zebrało się około 1000. 
Po krótkim powitaniu przez kol. 
prezesa Schreibera drużynę K. P. 
W. „Unię““ zrobiono wspólną fo­
tografię, Przebieg walk w wadze 
papierowej: Chojnacki („Mecha­
nik") przegrywa na punkty z Ma­
kowskim (Unia); w wadze muszej: 
Puszkarczyk (M.) wygrywa wyso­
ko na punkty z Dombrowskim 
(U.); w wadze koguciej I.: Klesz- 
czewski bije wysoko na punkty 
Labudą (U.). Była to najpiękniej­
sza walka wieczoru; w wadze ko­
guciej II.: Saks (M.) wygrał na 
punkty z Wendtem (U.); w wa­
dze piórkowej: Grabowski (M.) do 
bry technik zwyciężył na punkty 
Woźnego (U.); w wadze lekkiej: 
Freda (M.) przegrywa przez t. k.
o. w. 3 st. z Smólskim („Unia"), 
był to najlepszy zawodnik Unii; w 
wadze półśredniej I: Lisakowski 
(M.) wygrywa w 2 st. przez dyskwa

lifikację z Szwindowskim I. Lisa- 
kowśkL-pfzez dwfie rundy obijał 
zawOdnjka („Ujlii"); w półśredniej 
II: Mazur (Jjl.) w pierwszej run­
dzie mjał. miażdżącą przewagę nad 
Szwindoipskim II (U.), a w dru­
giej poddał się spowodu kontuzji 
nogi. Sędziował w ringu sędzia 
związkowy p. Wolny, na punkty 
p. Greusż j uczeń kol. Schreiber. 
Drużyną „Mechanika" wyjeżdża 
16 kwietnia na mecz bokserski do 
Starogardu z tamtejszym S.K.S.

Schreiber Jan 
prezes.

PRZEMYŚL

25 marca odbyło się w Gim. J. Sło­
wackiego zebranie zarządu M.K.S. Na 
program zebrania złożyły się: spra­
wozdania z zawodów i prac poszcze­
gólnych sekcyj.- Kolejno zabierali głos 
kierownicy sekcyj, dziękując p. prof. 
Ciążyńskiemu za trud położony w or­
ganizacji zawodów oraz przedstawia- 
jąc plany na przyszłość. Na początku

poruszono sprawę sekcyj żeńskich, któ 
re dotychczas spoczywały w „błogim 
śnie zimowym". Koleżanki postano­
wiły (wreszcie ruszyć z miejsca, aby 
na zawodach rewanżowych we Lwo­
wie wziąść udział. Inaczej sprawa 
przedstawia śię w sekcjach męskich. 
Tu praca wre na dobre i idzie „pełnę 
parą" naprzód. Sekcja lekkoatletyczna 
dzięki sprężystości kierownika kol. 
Haławina wyprzedziła wszystkie inne, 
ma za sobą zawody wewnętrzno-klu- 
bowe (2 razy) i międzymiastowe. Zaraz 
po świętach projektowane są zawody 
z tut. klubem Polonią, które będą jak 
gdyby eliminacjami przed zawodami 
we Lwowie.Sekcja pływacka również 
nie pozostaje bezczynną. 19.111 urzą-. 
dziła zawody wewnętrzne,' których 
wyniki przedstawiają się następująco:

STYL DOWOLNY 50 M 1) Zborow­
ski (Gim. II) 31 sek., 2) Szechowicz 
(Gim. III) 31,4 sek„ 3) Socha (Gim. I) 
31,5. STYL KLASYCZNY 50 M 1) Tu­
rek (Gim. II) 43 sek., 2) Zborowski 
(Gim. II) 43,2 sek., 3) Słupnicki (Gim.
II) 45,3 sek. STYL GRZBIETOWY 50 
M 1) Słupnicki (Gim. II) 42 sek., 2) Zbo 
rcwski (Gim. II) 43 sek.. 3) Wróblew­
ski (Gim. 46 sek. Sekcja projektuje za­
wody pływackie na prawach rewanżu 
ze Lwowem.

SEKCJA PIŁKI NOŻNEJ. Piłkarze 
odbywali przez całą zimę zaprawę na 
hali, pod kier kol. Lucia. Sezon roz­
poczynają meczem z Polonią. Prócz 
tego projektowane są mecze z Czuwa- 
jem i Pancernymi w Żurawicy. Skład 
drużyny M.K.S. jest b. dobry, wystar­
czy wymienić takie nazwiska jak: 
Łuć I, Luć II, Korpak I, Korpak II, 
Hładki (sic) nazwiska znane na prze­
myskiej zielonej murawie.

SEKCJA PIŁKI RĘCZNEJ wykaza­
ła również dużo ruchliwości. Dowo­
dem tego ostatnie zawody (wygrane 
ze Lwowem i Jarosławiem). „Filary" 
tej sekcji to kol. Womaczka, Korwin, 
Chmielewski i Łuć II.

Jak widzimy więc praca MK.S. 
Przemyśl postępuje szybko naprzód. 
Byle jeszcze koleżanki.... ach te kole­
żanki. Tutejszy Podokręg zaprosił p. 
prof. Gródecką, Lecha, Ciążyńskiego 
do zarządu i prócz tego chce finanso­
wać zawody organizowane przez
M.K.S.

X
26.111 drużyna piłkarska M.K.S. ro­

zegrała zawody z tut. Polonią. Po za­
ciętej walce wygrała Polonia 0:2. Skła 
dy drużyn: M.K.S.: Lechicki (Siedlarz), 
Łuć I, Łuć II, Robaczyński, Baczyń­
ski, Lauda, Laba, Hładki (Paśko), Kor 
pak I, Korpak II, Lechicki II.

Zaraz po rozpoczęciu gry, M.K.S. 
grający z wiatrem uzyskuje przewagę 
i zagraża bramce Polonii, lecz tu le- 
woskrzydłowy psuje kilka minowa­
nych pozycyj. Pod koniec I połowy 
Łuć II przestrzeliwuje rzut karny. 
Po zmianie pól, Polonia wzmocniona 
Kleinem, daie sobie radę z młodymi 
graczami M.K.S. i zdobywa przez 
tegoż pierwszą bramkę. Po 5 minu­
tach Kory uzyskuje druga bramkę z 
karnego. Sędziował p. Gaciów. W 
sumie M.K.S. wypadł lepiej, stawiając 
cały czas, opór rutynowanej Polonii 
Zaznaczy ć wypada, że M.K.S. wystą­
pił osłabiony brakiem Chytry i Chmie 
lewskiego. Z M.K.S. wyróżnili się: 
Łuć I, Łuć II, Hładki i Korpak I.

Gimn. I J. Słowackiego.Jak jeżdżą na nartach?

Uczym y się 
boksu!

O  czym to mówiliśmy?
— O lewym prostym...

— A potem o prawym pro­
stym.

— Doskonale. Idziemy więc 
dalej. Zanim jednak przejdzie­
my do ciosów sierpowych musi- (1 
•ny zapoznać się z bardziej skom­
plikowanymi formami prostego.
Narazie zadawaliście ciosy z miejsca. Następnym etapem 
jest zadawanie ciosu łącznie z wykrokiem. A więc zada­
j e  lewy prosty z większej odległości, robimy krok na­
przód lewą nogą, co oczywiście umożliwia dosięgnięcie 
Przeciwnika bardziej oddalonego. Przy prawym pro­
stym wygląda to nieco inaczej: jeśli cios trzeba wydłu­
żyć tylko nieznacznie, wykonujemy wykrok tą samą 
hogą lewą gdy zaś trzeba zbliżyć się znacznie — wy­
macamy gwałtownie naprzód nogę prawą, stając w 
t*w. „fałszywej gardzie". Spróbujcie no! Znów zadając 
c»osy w nastawioną otwartą rękawicę. O tak, dobrze!

— Ale teraz, to dopiero czuć! Silne, że nie wiem...

— Zrozumiałe: im dłuższa droga pięści, tym większej 
zdąży ona nabrać szybkości!

— Racja! Że też odrazu nie skapowałem!
— Jedziemy dalej. Lewy prosty — to dobrze; prawy 

— jeszcze lepiej. Zbliska — silny, zdaleka — jeszcze 
silniejszy. Stąd wniosek: jeśli połączyć lewy z pra­
wym, oba zadawane z jak największej odległości — 
osiągnie się skutek naprawdę fantastyczny...

— Zrozumiałe. Jak to się technicznie wykonuje?
— Bardzo prosto. Zadajesz lewy prosty, to znaczy 

wyprostowujesz' gwałtownie prawą nogę, wyrzucasz 
naprzód lewą, skręcasz tułów ostro w prawo, wystrze­
liwujesz naprzód lewą pięść, przypodnosząc ramię 
i chowając za nim podbródek...

— To wiemy już przecież, nie nowe...
— Nie ma nic nowego pod słońcem. Równocześnie 

ż tym lewym prostym zadajecie prawy prosty, to zna­
czy: wyrzucacie naprzód prawą nogę, skręcacie ostro 
tułów w lewo, wystrzeliwujecie naprzód prawą pięść 
i cho\ćacie podbródek za ramieniem. Jasne?

— Zupełnie.
— Jako ćwiczenie przygotowawcze, możecie najprzód 

wykonywać te ciosy jeden po drugim, najprzód lewy, 
potem prawy, tak jednak, by następowały po sobie 
coraz prędzej, aż wreszcie dojdziedzie do takiej per­
fekcji, by oby były ściśle równocześnie! Poćwiczcie to, 
ja tymczasem pójdę sobie na papierosa...

— Dobra jest, jak tato wróci, już będziemy umieli!
— Słuchaj, Felek, zaczynaj ty. Stań w 2 metrach 

odemnie i wal. No — hop! Co ty robisz, fujaro?
— Nie wiem, jakoś mi nie wyszło... Spróbuj ty! Do­

skonale! Jak ty to robisz?

— Nic łatwiejszego na świecie! Trzeba tylko pamię­
tać, że wzrok nasz zachowuje obraz w przeciągu %  se­
kundy. Więć jeśli zadać prawy tuż po lewym, tak by 
dzieliło je mniej niż %  sekundy — przeciwnik zobaczy 
obie pijęści równocześnie pod nosem, a mój podbródek 
schowany równocześnie i za prawym, i za lewym ra­
mieniem, a tułów podany naprzód obu bokami równo­
cześnie!

— Jak mamcię kocham, masz słuszność! Poczekaj, 
lecz wtedy..,. Ależ naturalnie! Jeśli w przeciągu mniej 
niż 'A sekundy zadać dwa ciosy w szczękę i dwa w do­
łek, przeciwnik będzie zupełnie zdezorientowany: zo­
baczy równocześnie 4 pięści i nie będzie wiedział, czy 
bronić podbródka, czy też zakryć brzuch!

— Jasne jak brylant! W ten sposób za każdym ra­
zem musi się trafić! Każdy atak nie do odparcia!

— Czekaj, zaraz wypróbuję! Broń się!
— O jej! Widziałem 5 pięści i dostałem chyba ze 

3 ciosy!
— Dlaczego 5 pięści, powinno było być 6?
— Ta szósta musiała się spóźnić. Przyszła po termi-

— Być może... ale oto wraca tatuś. Musimy się po­
chwalić...

— Wiem, wiem... słyszałem ostatnie wasze słowa. 
Lecz. takie rzeczy udają się nie zawsze... Zadać już nie 
cztery, a choćby dwa porządne ciosy równocześnie 
można tylko raz do roku...

—  Jakto?
— N o t y l k o  w d n i u  p i e r w s z e g o  k w i e t -  

n i a!
(d. c. n.)
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Golf w yw odzi sio 
z  Tybetu

W spraw ozdaniu „Alpine Club of 
G reat B ritain" z  ostatniej wy­

praw y w  H im alaje znajduje sią cieka­
w a w zm ianka, dow odząca, iż ta k  po­
pularna  w A nglii gra  w golfa pocho­
dzi niezaw odnie z Azji i niezaw od ie 
przyniesiona została  do E uropy jesz­
cze w czasach w ielkiej w ędrów ki !u-

W śród m ieszkańców  południowego 
zbocza M ount E w erest, zwłaszcza we 
wsiach, znajdujących sią na  poziomie 
t.zw. „piątego obozu" ekspedycji ge­
nera ła  Brucea, bardzo jest rozpo­
w szechniona, jak  s ią  okazuje, gra, 
w yraźnie przypom inająca zasadniczym 
swym założeniem  golfa. U praw ia sią 
ją gremialnie, szczególnie w okresie 
św iąt W ielkanocnych, lecz również i 
w  zwykle niedziele. U dział biorą tak­
że  i  kobiety.

G ra m a przebieg następujący. U- 
czestnicy zbierają  sią w  swojej wsi na 
p lacu  rynkowym . Każdy ma przy so­
b ie  rodzaj w iosełka, a od sędziów 
dostaje napełniony pow ietrzem  p ę ­
cherz. N astępnie kierow nik  zawodów 
w skazuje, k tó ry  z  pobliskich szczy­
tów  będzie w owym dniu „m etą". Na 
znak  s ta r te ra  wszyscy rozpoczynają 
popychać pęcherze wiosełkam i, a 
zwycięża ten  —  lub ta  —  k to  pierw ­
szy dotknie pęcherzem  chorągiewki, 
umieszczonej poprzedniego dnia na 
m ecie przez sędziego głównego. D e­
cyduje czas; w  niek tórych  jednak 
miejscow ościach przyję ła  się inna od­
miana, liczy się ilość uderzeń w iosel- 
kiem ; zato  przestrzeń do przebycia 
je s t mniejsza i różnica poziomów li­
nii s tartow ej i  m ety rzadko  przekra­
cza 100 m etrów.

Nazwa te j gry brzm i po tybetańsko 
„yzrei w otki pulg".

O innej grze, rozpow szechnionej na 
zboczach M ount E w erestu, a  nazy­
w anej „kinpud" napiszemy w następ ­
nym numerze.

OTRZYMASZ JĄ  BEZPŁATNIE 
JEŚLI OPŁACISZ PRENUME­
RATĘ „SPORTU SZKOLNEGO** 
W  KWOCIE Z ł 4.40 ZA M IESIĄ­
CE rV/VI i  IX/XI 1939 rok.

P O W I E Ś Ć

S P O R T O W A

K p t  p i lo t  J A N U S Z  MEISSNER

R Y C E R Z  5
G W I A Ź D Z I S T E G O  Z N A K U

R O Z D Z IA Ł  X.
Z n ó w  m in ę ła  z im a  i  n ad e sz ła  w io sn a  ro k u  1934. 

Z aczę to  m ów ić  o C h a llen g e ‘u. W arsz ta ty  R W D  i  P a ń ­
stw o w e  Z ak ład y  L o tn icze  p ra c o w a ły  n a d  w y k o ń ­
czen iem  sam o lo tó w  k o n k u rso w y ch . A e ro k lu b  R ze­
czypospo lite j p rz y g o to w y w a ł zaw ody , K o m is ja  S p o r­
to w a  o rg an izo w a ła  k u rs y  d la  p ilo tów , a b y  u je d n o ­
s ta jn ić  ic h  k w a lif ik a c je  i. zap ew n ić  t r e n in g  p rz e d  
c iężk ą  p ró b ą , k tó ra  c zek a ła  p o lsk ą  ek ipę ; N ie  w ia ­
d om o  b y ło  jeszcze  ty lk o , k to  poleci.

W y m ien ian o  k ilk a n a śc ie  n az w isk  o ficerów , pod­
o ficeró w  i p ilo tó w  c y w iln y c h  L in ii L o tn iczy ch  L o tu , 
a le  n ik t  n ie  w ied z ia ł, ile  p ra w d y  je s t  w  ty c h  pogło­
sk ach . D o p ie ro  po w o łan ie  k a n d y d a tó w  n a  w stęp n y  
k u r s  szybow cow y  częściow o w y ja śn iło  sy tu ac ję .

M iędzy  p o w o łan y m i zna leź li się : p o ru c z n ik  Ci- 
ch o w sk i i S ta n is ła w  W ah l, św ieżo  aw an so w an y  ró w ­
n ie ż  do  s to p n ia  po ru czn ik a .

W  p o łu d n ie  W ah l d o w ied z ia ł s ię  o ro zk az ie , w ie­
czo rem  zaś je c h a ł ju ż  do U stian o w e j. N ie  m y ś la ł 
w ie le  o C h a llen g e ‘u . M ia ł p rz e d  sobą  t r z y  tyg o d n ie  
k u rs u  szybow cow ego, m ia ł dośw iadczyć  now ych 
w ra ż e ń  i  w zru szeń , m ia ł b a rd z ie j jeszcze  n iż  do tąd  
zb liży ć  s ię  z pow ie trzem .

—  C h a llen g e?  T o  będ z ie  p óźn ie j —  m y ś la ł i n ie  
z a s ta n a w ia ł s ię  w ięce j n a d  sw o im  u d z ia łem  w  ty ch  
zaw odach . W y d a ło  m u  s ię  w ą tp liw e , a b y  go do  n ich  . 
dopuszczono.

P ie rw sz e  lo ty  ro zcza ro w a ły  go tro ch ę . P o  d w u le t­
n im  o k re s ie  la ta n ia  n a  sam o lo tach  z 500-konnym i s il­
n ik a m i i  o szybkości 300 km /godz., t e  k ró tk ie  skoki 
m e t r  n a d  z iem ią  w y d a ły  m u  się  śm ieszne  i  głup ie . 
N ie  zach w y c ił go ta k ż e  lo t  ślizgow y  z o bszernym i

sk rę ta m i, k tó ry  s tan o w i w a ru n e k  zd o bycia  k a te g o rii 
„B “ p ilo ta  szybow cow ego.

S zybow iec s ta r to w a ł z n a p ię te j g u m o w ej l in y , le ­
c ia ł j a k  lec i sam o lo t po  zam k n ięc iu  gazu , sk rę c a ł r e ­
ag u ją c  w o lno  i  len iw ie  n a  w y ch y le n iu  bocznego  s te ­
r u  i  s ia d a ł w  do le  pod  w zgórzem .

—  M oże to  je s t  c iek aw e  d la  .ludzi, k tó rz y  .n igdy  n ie  
la ta li  inacze j —  m y ś la ł W ah l. —  A le  d la  nas...

W reszcie , po  d w u c h  ty g o d n ia c h  w y sz ły  n a  s ta r t  r a ­
sow e „Komary**.

W ah l p o lec ia ł p ie rw szy  i  od  ra z u  p o ją ł, że w sz y s t­
ko  to, co p rze szed ł d o tychczas, b y ło  ty lk o  w stęp em  
do  w łaśc iw ego  la ta n ia . D op iero  te ra z  poczu ł, że  leci. 
P o c z u ł p ow ie trze .'

N ag le  ro z ja śn iło  m u  się  w  g łow ie : p rz e jrz a ł,  zoba­
czy ł i  zrozum ia ł.

B o  —  cóż to  je s t  p o w ie trz e ?  —  M ieszan in a  gazów  
o tacza jąca  k u lę  z iem sk ą  do p e w n e j w ysokości. T y le  
w ie  każdy.

D la  zw y k łeg o  śm ie r te ln ik a , k tó ry  n ig d y  sa m  n ie  
la ta ł ,  po w ie trze  zaw sze  je s t  jed n ak o w e : tro c h ę  cie ­
p le jsze  lu b  ch ło d n ie jsze , tro c h ę  św ieższe lu b  m n ie j 
św ieże —  to  w szystko . N ie  m o żn a  go  zobaczyć, n ie  
w iadom o w łaśc iw ie  „ ja k  ono  wygląda**, n ie  m a  
k sz ta łtó w , n ie  m a  k o lo ru , n ie  m ożna  go do tk n ąć . J e s t  
czym ś, w  czy m  się  człow iek  p o ru sza  o p a r ty  m ocno
0 ziem ię; czym  od d y ch a  —  i n a  ty m  koniec.

A le  d la  p ilo ta , szczegó ln ie  zaś  d la  p ilo ta  szybow ­
cow ego, p o w ie trze  je s t  c a łk iem  in n e . P ilo t  „widzi** 
p ow ie trze . F ilo t je  rozum ie . P a m ię ta  o n im , b o  n ie  
je s t  zw iązan y  z ziem ią.

O to p rzez  w zgórza  i do liny , p rzez  lasy , w ąw ozy , 
p rzez  po la , łą k i i je z io ra  w ie je  w ia tr .  D la  każdego  
p rzec ię tn eg o  cz łow ieka  je s t  to  ty lk o  w ia tr .  M oże b y ć  
św ieży , p ach n ący , c iep ły  lu b  z im n y , s ła b y  lu b  m ocny
1 n ic  w ięcej.
1 A le  p ilo t go „widzi**. P ilo t, w ie : n a d  z iem ią  p ły n ie  
o lb rzy m ia , sze ro k a  i g łęb o k a  rz e k a  p o w ietrza...

N ap o tk a ła  n a  sw ej d rodze  ła ń c u c h  w zgórz  i  sk o ­
czy ła  w  górę. W y g in a  s ię  n a d  n im i w  k a b łą k  coraz 
w yższy, i  w yższy , a  za  ich  g rzb ie tem  sp ad a  n ag le  ja k  
w odospad , k łę b i się, zw ija  s ię  do  w e w n ą trz  tw o rząc  
p rzepaść  p e łn ą  w irów , ro z p ry sk ó w  i w rą c y c h  fal. 
• P ły n ie  dalej i w p a d a  w  dolinę. J u ż  w yg ład za  się

je j  n u r t ,  ju ż  ro z lew a  się  gę sto  i  ró w n o  ja k  jez io ro , 
g d y  w  p o p rzek  p rą d u  s ta je  las.

P ie rw sz a  n a jn iż sz a  fa la  u d e rz a  w  jego  śc ian ę  i  od ­
rzu co n a  w  ty ł ,  w z d y m a  się  p rzy b o jem . T e, k tó re  p ły ­
n ą  w y że j, zaczep ia ją  o szo rs tk ie  z jeżone  w ie rzch o łk i 
d rzew  i  w ik ła ją  s ię  w  gałęz iach . A le  jeszcze  w yżej 
n u r t  rw ie  n a p rzó d . Z a h a m o w a n y  od  spodu , o p ad a  
p ie rs ią  n a  śro d ek  lasu , z b ija  s ię  z  g ó ry  n a  d rzew a, 
to czy  s ię  po  n ic h  ja k  w alec , rw ie  s ię  n a  s trzęp y .

G dzie  la s  s ię  kończy , p o w s ta je  n o w y  zam ę t: fa le  
w ia tru  n ag le  p o zb aw io n e  opo ru  g n a ją  p rę d z e j, sp a ­
d a ją  n a g le  n a  z iem ię  i  o d b ija ją  s ię  o d  n ie j sp łaszczo ­
n e  u d e rz a ją c  o s ieb ie  n aw za jem . W  ty m  znów  w zg ó ­
r z a  z a m y k a ją  im  d rogę . R zek a  p o w ie trz a  w y k ręca , 
ta ń c z y  w iram i, tw o rz y  le je  i  b ąb le , sz u k a  u jśc ia .

—  Je s t!  —  c ia sn y  p rzesm y k , czy  w ąw ó z  o tw ie ra  
je j  drogę.

T am  p c h a  s ię  te r a z  c a ły  w ia tr .  J e g o  s tru m ie n ie  
sp la ta ją  s ię  z sobą  ja k  w arkocze , n u r t  w p a d a  n a  n u r t ,  
w c isk a  s ię  p o d  spód , p ły n ie  ś ro d k iem , w b ija  s ię  n a  
w ierzch , ro śn ie  ja k  pow ódź. J e s t  gę sty , tw a rd y , b ije
0 b rzeg i i  —  pu ch n ie ! W zburzony , tęg i, p rę ż n y  i n a -  
p ęczn ia ły  m o cą  w y lew a  s ię  n a  ró w n e  pola .

O d ra z u  p ęd z i n a  lew o  i  n a  p raw o , żeb y  s ię  ro z lać  
sze rze j, bo  g n iec ie  go c iężar sp ię trz o n y c h  m a s  po­
w ie trza . G d y  on  w y p a d a  z w ąw ozu , o ne  t r a c ą  o p a r­
cie  i z su w a ją  s ię  n a  bo k i ja k  la w in y , b y  znów  p ły ­
n ą ć  d alej.

W reszc ie  rz e k a  w ia tru  u sp a k a ja  s ię  zw o lna : dość 
m ie jsca  je s t  n a  p łaszczyźn ie . J u ż  n ie  m a  w zgórz  i  la ­
sów , w ąw ozów  i  z a m k n ię ty c h  dolin .

Z a to  je s t  słońce. S łońce , k tó re  n ie jed n ak o w o  n a ­
g rz e w a  u p ra w n e  po la , p iaszczyste  w y d m y , b ag n a
1 jez io ra .

Z  n a d  łą k  i  p ó l rz e k a  w ia tru  w p a d a  n a d  g o rący  
p ia se k  i  n a g le  s trz e la  w  gó rę  ja k  ge jze r, w y b u ch a  
ja k  w u lk an . T ra f ia  p o d  p ę k a ty  ob ło k  o p ła sk ie j pod ­
s ta w ie  i  —  o dziw o! —  o b ło k  ssie spod  s ieb ie  po w ie ­
t rz e , n ib y  sm o k  w aw elsk i, k tó ry  p i ł  w o d ę  aż  pęk ł.

A le  on  n ie  p ę k a : c iągn ie  p o w ie trze  w  gó rę  ja k  
w e n ty la to r , o g rzew a  w  sw y m  c iep ły m  w n ę trz u  i w y­
rzu ca  n a d  s ieb ie , w  ch łód , n a  w ysokości 1.500 czy
2.000 m e tró w ,
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